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odtąd Bióra i Korespondenci Messa­
geries Lafllte et Gaillard.

Wszelkie przesyłki pieniężne adre­
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OBCHODY ROCZNICY TRZECIEGO MAJA.

Zdaliśmy już sprawę z obchodów w Paryżu i Londynie; liczne zaś 
doniesienia z Zakładów przekonywają nas jak powszechne w tej mierze 
uczucie i duch wytrwałości ożywiają większą część Emigracji. Z nastę­
pujących mianowicie Zakładów nadesłano nam szczegółowe opisy jak 
obchodzono tam pamiątkę konstytucji 1791 :

la ISochelle. Przemówi! miejscowy Dyrektor stowarzyszenia 
Trzeciego Maja Dąbrowski Jan.

Tulle. Zagaił posiedzenie Dyrektor Stowarzyszenia p. Kosiorow- 
ski, przemówił p. Lipiński.

Vierzoï». Przemówił Dyrektor Stowarzyszenia Półkownik Ru­
siecki.

Bezanęon. Przemówił Dyrektor Stowarzyszenia Przyatgowski.
Lyon. Przemówił Dyrektor Stowarzyszenia kapitan Walenty Louis.
Marsylia, Przemówił Dyrektor Stowarzyszenia p. Danieyko.
Bourges. Zagaił posiedzenie Dyrektor Stowarzyszenia Półkownik 

Szumski, przemówił p. Michniewicz Józef.
Strasbourg. Przemówił Dyrektor Stowarzyszenia p. Ezechiel 

Głębocki.
ISoueit. Zagaił posiedzenie Dyr. Stowarzyszenia p. Pląskowski, 

przemówił p. Witkowski Edward.
Orléans. Przemówił Dyr. Stowarzyszenia Major Starzyński.
Clermont - Ferrand. Przemówił Dyrektor Stowarzyszenia 

p. Tarnowski \lexander.
Szczupłość kolumn nie pozwała nam umieszczać wszystkich nade­

słanych głosów, lubo nie jeden zawiera w sobie treściwą naukę całej 
wewnętrznćj polityki Polskiej ; ograniczyć się musimy na celniejszych 
wyjątkach, które dadzą poznać ogólne usposobienie. — « Póki Moskwa 
w Europie [mówił Maurycy Mochnacki) nie masz Polski całej i nie­
podległej ; a przed narodzeniem się na świat takiej Polski, nikomu się 
nie godzi ani cegiełki ruszyć z tego sklepienia starożytnej Piastów i Ja­
giellonów budowy, którą czujność obywatelska przodków naszych 
3° Maja najsilniejszym podparła filarem. Przed narodzeniem się takiej 
Polski, nie masz dla nas w całej nauce politycznej dzisiejszych czasów 
nic takiego, coby rymowało z naszą rodowitą iścizną. » Słowa Mo­
chnackiego nie były próżne ■— a powszechność Emigracji coraz lepiej 
pojmuje, że jedyna dla nas trwała podstawa narodowa jest w duchu 
konstytucji 3“ Maja. — Jak pod wpływem zastanowienia i historycz­
nych poszukiwali—myśl ta dojrzała już w umysłach polskich—jak zro­
dziło się w Emigracji wytrawne pojęcie o przeszłości i zrozumienie 
właściwego znaczenia stronnictw monarchicznego i repuhlikanckiego, 
najlepiej przekonają wyjątki z głosów emigracjinych, które nas z róż­
nych stron doszły.

V. Tarnowski Alexander, skreślił w swoim głosie punkta 
Konstytucji 3° Maja — a znakomita jego w tej mierze praca, może po­
służyć za przedmiot do osobnego artykułu. Na teraz przytaczamy z niej 
lę część, która maluje położenie kraju za złotej republiknnckiéj wol- 
iiości.

« Szlachta, mieszczanie i chłopi, mieli odmienne prawa, jakby nie 
byli synami jednej matki Ojczyzny; a nawet ci ostatni to jest klasa rol­
nicza nie miała praw żadnych będąc rządzona dowolnie przez swoich 
panów. Szlachcic mógł zabić chłopa, i za niewielką opłatą pieniężną 
być wolnym od kary. »

« Wvbieranie podatków nie było określone w sposób pewny i odpo- 
wiedny "potrzebom kraju, skarb zostawał w lak mizernym stanie że nie 
wystarczał na utrzymanie wojska i dla tego za ostatniego króla, który 
po pierwszym rozbiorze kraju, władał jeszcze kilkunastu miljonowym 
narodem, siła zbrojna zaledwo wynosiła szesnaście tysięcy żołnierza 
rozsypanego po obszernym kraju, nie dziwić się przeto że sześć tysięcy 
moskali swobodnie gospodarzyło w samym środku Rzeczypospolitej, 
niemogącćj pokonać nawet i tak błahej siły nieprzyjaciela, »

« Wybór dwu hetmanów koronnego i litewskiego zależał wprawdzie 
od króla, ale ci raz obrani nie mogli być przez niego skasowani, stąd 
mieszali się w intrygi szlacheckie, działali samowolnie i podług swoich 
widoków, i dla tego ostatni hetman przeklętej pamięci Branecki, za­
miast z narodem uważał za stosowniejsze złączyć się z Moskwą i działać 
na zwalenie Konstytucji, o której mówiemy. »

« Wydział policji prawie nie asystował, stąd słusznie porównana 
była Polska do zajezdnego domu, gdzie każdy cudzoziemiec i intrygant 
nieprzyjaznych dworów mógł swobodnie wjeżdżać i wyjeżdżać nie bę­
dąc pytany skąd i po co przybywa. »

« Te słów kilka chociaż w sposób ogólny malujące bezrząd Polski,
' wystarczą spodziewam się do ocenienia dobrodziejstwa konstytucji ma- 
I jącej na celu ukrócić swawolę szlachty — wzmocnić władzę króleską — 

Tron uczynić dziedzicznym — powiększyć dochód krajowy — postawić 
silne wojsko — zmniejs yć różnicę stanów — ustanawiając równe prawa
dla wszystkich klas mieszkańców. »

« Takie były zamiary Xiąźąl Michała i Augusta Czartoryskich, 
którzy mądrze i" ostrożnie działając ratowali kraj od zguby—aż Kata­
rzyna, która postrzegła że była oszukaną i mimowolnie służyła do od­
budowania i wzmocnienia Polski, wymierzyła zemstę na zbawców Oj­
czyzny. — Czartoryscy prześladowaniem i więzieniem przypłacili gor­
liwość prawych obywateli i ponosili wyrzuty od zaślepionych republi­
kanów o nastawanie na ich wolność, którą nazywali złotą wolnością. »

Major Starzynslti. Zastanawiając się nad dobroczynną zmianą 
którą zwolna gotowały dla narodu mądre reformy Czartoryskich w ad­
ministracji i publicznem wychowaniu, i nad opłakaną oppozycyą, którą 
znaleźli od republikanów podżeganych przez Moskwę na sejmie 1766, 
następnie prowadzi rzecz : « O gdyby wówczas zamiast uprzedzeń i nie­
właściwej zawiści, okazała się była jedność w narodzie, śmiało wyrzec 
można, ze kraj nic byłby spłynął potokami krwi napróżno przelanej, 
Polska nie dałaby pozorów do pierwszego rozbioru, uporządkowana i 
wzmocniona potrafiłaby odeprzeć morderców czyhających na jćj zagła­
dę. Wprawdzie w przeciągu lat kilkunastu od pierwszego zaboru, kie­
dy nowa generacja wychowana pod dobroczynnym wpływem Xięży 
Pijarów, światłych ludzi dostarczyła wielkiemu Sejmowi, owa sławna 
konstytucja 1791 jednomyślnie przyjęta została — ale i tą rażą lubo 
przeciwna uczuciom narodu występuje republikancka Targowica i 
służy za narzędzie zagranicznym wrogom Polski. — Takie to już krzy­
wdy wyrządzi! krajowi republilcanizm, a jakich od tej fakcji Ojczyzna 
nadal może wyglądać przysług, o tern najlepiej przekonały już przeszło- 
roczue wypadki Krakowskie i domowa rzeź galicijska.»

P. GTcliocIii Ezechiel w następujący sposób zbija zarzuty naszych 
przeciwników, zachęca do wytrwałości i wskazuje środek ratunku dla 
Polski.
«Obrawszy dzień Trzeci Maja za godło Towarzystwa naszego, nie 

zwykliśmy go mijać bez uczczenia osobnein słowem pamiątki jego 
w gronie naszem. Hołd ten sądzimy należny ustawie, która, jeźli nie 
zbawiła narodu, wróciła mu przynajmniej wielkie, nieocenione dobro, 
własny i obcych szacunek i niewątpliwą otuchę lepszej przyszłości. »

«Był czas kiedy wszyscy zarówno tęż sarnę cześć dla ustawy Trzeciego 
Maja uznawaliśmy. Niedawno dopiero, podniosły się przeciwko jej 
twórcom oskarżenia, że nie umieli trafić i zastosować jej do ducha na­
rodowego, że nie umieli pojąć posłannictwa przepisanego przez Opatrz­
ność narodowi. »

«Niechaj ci co te zarzuty usiłowaniom Sejmu czteroletniego robią, 
przypatrzą się co się około nich dzieje. W imię praw obywatelskich, 
w imię dobra kraju, zaczyna się zazwyczaj zepsucie ducha publicznego, 
powoli dobro publiczne ustępuje dobru indywidualnemu, aż wreszcie 
duch poświęcenia się i abnegacji osobistej gaśnie zupełnie. »

«Czyż ojcowie nasi mogli pojąć lepiej i szlachetniej posłannictwo Pol­
ski, gdy w tym dniu najznakomitszym sejmem zamknęli epokę repu- 
blikanckiej elekcji królów, sprowadzającej nienawistnych i zazdrosnych 
nam sąsiadów do wdawania się w domowe spory nasze, gdy powścią­
gnęli nieprawą oligarchię panów i rozwiązłą swawolę szlachty, gdy po­
łożyli koniec haniebnej niewoli ludu i upokarzającej niemocy całego 
narodu ? w wielkim dniu tym naród Polski naprawiony w sobie po 
długich walkach z przesądem, samolubstwem i obcym wpływem, przy­
wrócił i nadał należne prerogatywy koronie, zniszczył uzurpacyę szla­
chty, otworzył drogę do obywatelstwa ludowi, trzy kardynalne punkta 
w których spoczywa dzisiejsze publiczne prawo polskiego narodu, i 
które każden polak niechcący się buntować przeciw wiasnćj Ojczyźnie 
szanować powinien. »

«Ależ ciąży mówią, niezmazany zarzut na ustawie 3° Maja, nie zba­
wiła narodu ! A cóż zrobiły z Polski owe instytucye, co przez dwa 
wieki, bez żadnej przeszkody wpływ swój na nią wywierały?»

«Dziś więc w dniu uroczystym 3° Maja, ślubujmy, że wierni woli 
naszych ojców bronić będziemy monarchicznej formy rządu w duchu 
sprawieliwych potrzeb narodu, że dla położenia końca cierpieniom 
długo nękanego kraju, starać się będziemy osadzić na tronie rodzinę 
polską, naznaczoną i wskazaną pracą trzech pokoleń, że wprowadzim 
w życie ustawy dotyczące się polepszenia klasy ludu poniżonćj przez 
szlacheckie bezprawia, że nakoniec dotrzymamy świętej wiary przód-
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ków naszych; czego niewątpliwie dokonamy, gdy w zupełnćj 
ufności w żelazie ziemi naszej i w krwi w żyłach naszych płynącej, 
zrzekając się wszelkiej wiary w obce łaski i w obcą pomoc, poprzysię- 
żemy dotrwać wiernie w tej gotującej się nowej walce i nie złożyć 
broni aż Odzyskamy Polskę całą, wolną, potężną, Polskę taką, jaką 
pamiętny sejm przewidywał i dla jakiej prawa swoje pisał.»

S“; Jtwuiejko zachęcając do ufności we własne siły narodowe, 
tak kładzie warunek samodzielnego ich wydobycia :

« Kto więc, Panowie, hierze niepodległość Ojczyzny za jedyne pra­
wo, a odzyskanie jej zawiesza na ostrzu miecza i w tern swem szczerem 
dążeniu, jeśli niechce być omylonym ani drugich omylić, ten niech 
wie i wcieli w swój rozum, w swe serce, że Polska monarchiją być 
musi, że rządu monarchicznego potrzebuje, a pierwszy strzał armatni na 
Żlemi polskiej, jest uznaniem — ogłoszeniem Króla : jako warunek 
znitłećżehia rożbiorów Polski, warunek pomyślności i potęgi narodu 
naszego — warunek ustalenia jego stosunków z Europą. »

« Żaden Dyktator — żaden Prezes— żaden sejm — żadna komuna, 
nie mogą być Rządem — Władzą Narodu w Polsce powstającej — nie 
mogą dzierżyć berła jej losów' bez narażenia go na szwank, na skrusze­
nie poraź jeszcze z rąk Niemca i Moskala.»

« Duchem — usposobieniem Narodu Polskiego, w jego dziesięcio- 
wiekowem życiu , jest ośmiowiekowy monarchizm , — a dwuwiekowe 
tylko pasowanie się monarchizmu z republikanizmem, który to pierwszy 
nareszcie wyszedł z tryumfem przez Konstylucyą 3<J» Maja. »

« Jej to tylko ogniwami dzisiaj naród czuje się być spojony—zjedno- 
ćżony. —W niej to, zaczerpnięta mądrość, podaje nam szereg środków 
nieomyltiyćh ratunku, wedle których Ojczyzna nasza może stanąć u 
poftu swych nadziei. »

« Król Polski — Wielki Książe Litewski — Źmudzki — Pruski — 
óto najlepsza proklamacja dla Ludu Polskiego.» (Słowa Mochnackiego).

Jak Ehngracja pojmuje obowiązki dygnitarzy krajowych, to dobitnie 
toałuje następujący wyjątek z głosu p. itliclmiewitezi«.

«bzieh uroczysty ! wielkie święto narodowe ! kogóż z polaków na ca­
łej przestrzeni kraju naszego nie przenosi myślą w niedaleką przeszłość 
ostatnich dziejów Ojczyzny naszej ? — nie można, nie godzi się wątpić 
ziomkowie, iż dziś pomimo czujności wrogów, ojcowie i matki, bracia 
i siostry nasze, w gorącości modłów, ze łzą w oku, błogosławią pamięć 
Twórców wielkiej reformy narodowej ; a dorastającej obok siebie mło­
dzieży, opowiadając imiona prawodawców, na czele ich wskazują Xią- 
żąt Czartoryskich, których geniusz i patryotyzm stał się źródłem na­
tchnienia narodowego. »

«1 my wygnańcy, cząstka wielkiego narodu, pamiętajmy że lubo prze­
wrotność sąsiadów, tudzież połączenie anarchii ze zbrodnią, nie do­
zwoliły narodowi pożyć zbawiennego owocu konstytucji Trzejciego Maja, 
ta jednak zapaliła w sercach polaków' niewygasły ogień miłości Ojczy­
zny, odnawiający się coraz silniej w każdem uowem pokoleniu, i stała 
się jakby poświęconem ogniskiem, niestłumionem, chociaż przywalo- 
nem gruzami upadłej Ojczyzny naszej, z którego roztleje kiedyś wielki 
płomień na pożarcie jej wrogów.»

«Powiedzieliśmy wyżej, że anarchjaze zbrodnią przeszkodziły szczę­
ściu nasżemu : byłaż to bowiem cnota gdy jeden z głównych przewod- 
ców buntu Targowickiego, w proklamacji swej nauczał « ie obce mo­
carstwa nigdy nie zezwolą na sukcessyą tronu, bo jedynowładżtwo 
mogłoby Polskę straszną dla nich uczynić.» (Rzewuski w r. 1789.) 
o hańbo ! Polak lękał się widzieć własną Ojczyznę potężną, straszną jej 
wrogom ! i zbrodniczą dłonią porywa za oręż dla wspierania knujących 
zamachy na zagładę naszą. —Któż się z tąd nie przekonywa, dla czego 
fałszywi sąsiedzi tak gorliwie protegowali anarchiczny republikanizm 
polski i podburzali niezgodę? dla czego po rozszarpaniu kraju, wolni 
od trwogi, całą swą zemstę obrócili ku Twórcom i obrońcom konsty­
tucji, a okryli względami jej zgubicieli ? dla czego dziś toż samo kon- 
tynując, propagując między nami republikanizm, podniecają nienawiść 
jfednćj klasy narodu przeciw drugiej, używają wszelkich sprężyn dla 
przytłumienia opinii Monarchiczno-konstj nucijnej z tronem dziedzicz­
nym, Dynastyą narodową? bo widzą w niej jedyny warunek odrodze­
nia naszego, a przez to własną swą zgubę. — Dziś więc jak i przedtem 
wróg zastawia zdradliwe swe sidła, a my w nie jakby na wyścigi wpa­
damy !... O ! jakaż odpowiedzialność nie cięży na starszyznie dzielącej 
z nami wygnanie ? która przez tyle lat widząc młodzież oszukaną przez 
ludzi złego sumienia, nie tylko że niczem się nie przyczynia do wypro­
wadzenia jej z błędu, lecz owszem sama daje przykład nieładu, i zgor­
szenia, a tern samem Sprawę narodową popycha w przepaść. Stokroć 
to powtórzmy : że naród jęczący pod okropnem jarzmem najezdców, 
widzi ze zgrozą, iż czoło emigracji, to jest: osoby wysokich pozycij 
cywilnych i wojskowych, cały swój pobyt na wygnaniu zoslają obojętne, 
obumarłe na wszystko, a jeżeli niektóre okazały się być czynnymi to 
nie w innym celu jak tylko dla miotania potwarzy na patryotów pracu­
jących na fundamentach konstytucji Trzeciego Maja, lub dla bronienia 
i popierania propagandy podejrzanych demagogów i naczelników smu­
tnej pamięci ruchu krakowskiego, których wspólnikami byli Breindl, 
Luzcmbu) g i Szela.»
Ł «Nie jestże to wstydem dla nas że wiele ze znakomitych osób w izbach

Francuzkich i Angielskich, lepiej pojmuje i gorliwićj stfiźy Sprawie 
Polski, aniżeli właśni jej synowie ? — Dzięki wam szlachetni cudzo­
ziemcy, którzy wołacie na nas « Polacy ! upamiętajcie się, pogódźcie 
się, bo od tego zależy ocalenie wasze ! — anarchija jestto czwarty 
i najstraszniejszy wróg wasz ! pokonajcie go naprzód, a wszystko 
pójdzie z łatwością.» (słowa Itrabi MontalambertĄ »

«Chlubo narodu polskiego ! drogie nam cienia ustawodawców konsty­
tucji Trzeciego Maja ! Męczennicy patryolyzmu 1 imiona wasze z uwiel­
bieniem przejdą tradycyinie do najpóźniejszych pokoleń—błogosławcie 
rozszerzających dziś w narodzie wielką myśl waszą, pielęgnujących tę 
iskrę życia, ten kamień węgielny nadziei naszych — wspierajcie wy­
trwałość cierpiących w kraju i na wygnaniu za świętą sprawę naszą, aż 
przyjdzie moment zbawienia. My zaś wyznawcy opinii Trzeciego Maja ! 
zagrzewajmy się wzajemnie do wytrwałości! — na szyderstwa przeci­
wników naszych odpowiadajmy: Boże odpuść im bo nie wiedzą co 
czynią!—daj im upatnietanie ! —sami zaś nie zapominajmy na mo­
ment o celu pielgrzymki naszej; pracujmy jak prawi synowie Ojczyzny.»

Pułkownik Szumski otwierając posiedzenie w Bourges w na­
stępujących dobitnych wyrazach przyszedł w poparcie myśli 3° Maja,
« Znękani długiem wygnaniem (słowa Półkownika), przepełnieni 
smutkiem na widok tylu nieszczęść Ojczyzny, z tein większera uczu­
ciem powinniśmy obchodzić dzień dzisiejszy przypominający nam pra­
ce Wielkiego Sejmu Czteroletniego \ Jak wówczas chytrość sąsiadów 
posłużyła się łatwowiernością i anarchicznemi nałogami, i potrafiła rzu­
cić nieufność przeciw patryotom szukającym ratunku ojczyzny; — tak 
i dziś tegoż fortelu używa wróg podstępny. — Lecz przeszłość bracia i 
świeże nieszczęścia niech będą dia nas nauką, wspierajmy pracujących 
w duchu Konstytucyi 3° Maja, a im więcej znajdziemy przeciwników 
tern mocniej bądźmy przekonani, że prace nasze są niebespieczne wro­
gom, a więc dla nas wróżbą zbawienia być powinny. »

« A Wam Polacy którzy wpajacie zwątpienie w serca rodaków hań­
ba ! bo stajeciecie się ślepem narzędziem wrogów ojczyzny waszej! »

BAapitai» Louis» Wymownie skreśliwszy iństoryą Polski i czarną 
niewdzięczność Austryi, którą zasłonił oręż Sobieskiego — przychodzi 
następnie do opisu dzisiejszego stanu kraju i Emigracyi — i tłumacząc 
znaczenie Towarzysto Monarchicznego, odpowiada na zarzuty jego 
przeciwników następującym wyjątkiem ze sprawozdania Dyrekcyi 
Głównej ;

« Związek nasz różni się od wszelkich innych jakie istniały i dotąd i- 
stnieją Stowarzyszeń politycznych polskich, które są konspiracyą bezpo­
średnią, a tern samem przywłaszczają sobie prawa i attrybucje jedynie 
tylko Władzy narodowej należące. Stowarzyszenia te rodzą się i mno­
żą wedle zapragnień i urojeń indywiduów, wszystkie pragną ogarnąć i 
posiąść jak największą część zasobów krajowych, i każde usiłuje sta­
nąć w miejscu narodowej Władzy. Tym sposobem rodzą fatalne skut­
ki dia Sprawy, bo nietylko mitręźą i rozbijają na części siły narodowe, 
które jedynie skupione i ześrodkowane są skuteczne; ale nadto nastrę­
czają iudzioin słabego serca a małego poświęcenia, wygodną wymów­
kę wyłamywania się od wszelkich dla kraju powinności, niesłuchania 
nikogo. Jednem słowem, nieograniczona wolność i możność konspi- 
rowania, utrzymuje i żywi dotąd w Polsce moralną i materyainą anar­
chię,— przeciwnie zaś związek nasz, przekonany o klęskach jakie 
bezrząd i bezprawia w Polsce rodzą, swoje osobiste środki i mienie, 
postanowił oddać pod bezpośredni zarząd narodowej władzy w osobie 
Xięcia Adama Czartoryskiego i niecierpieć obok tej władzy żadnej in­
nej uzurpacji. Nie prowadzi tedy nasz związek konspiracyi, która je­
dynie należy do Rządu polskiego, do władzy narodowej, ale pracuje 
nad utworzeniem — tej Władzy poparcia i siły aby wywołała powsta­
nie, chce jej jednać wziętość i znaczenie, chce ją zamienić w Insty- 
tucyą. — W obliczu zaś Narodu, związek nasz staje w charakterze 
moralnego przewodnika który przypomina mu o jego potrzebach i o- 
strzega go o grożących niebezpieczeństwach. — Czemu bowiem dotąd 
Polska skutecznie nie powstaje ? Oto dla tego, że sił własnych w ca­
łości niezna, a tein mniej wie jakim sposobem je skupić i użyć by mo­
gła, słowem nie czuje się w sobie, niema samoistnego życia. "Wiedza 
więc pierwszego i drugiego konieczną jest Polsce, aby poczuwszy się 
w sobie na jedyną drogę zbawienia swego wejść mogła. — Do wiedzy 
o sobie, Naród niemoże przyjść tylko rozmysłem, za staraniem i usil- 
nością ludzi wyborowych, ludzi serca i przekonania. — Tej potrzebie 
właśnie zamierzyliśmy uczynić zadosyć przez stowarzyszenie się w kor­
poracją. — Nic jesteśmy przeto żadną sektą, żadną koterją, żadną fa- 
kcją, ale jesteśmy uorganizowaną częścią Narodu, nadającą myśli swej 
politycznej, powagę, trwałość i siłę. «

Nie możemy lepiej zakończyć to sprawozdanie jak następującym 
ustępem, który zamyka głos p. Witkowskiego Edwarda : 

«Boleśnie jest przypominać nieszczęśca Ojczyzny, lecz przeznacze­
niem naszym jest karmić się łzami, powinnością szukać nauki w prze­
szłości.—Tron elekcyjny brak silnej władzy centralnej, przywileje kast 
i prowincij przyspieszyły nasz upadek. Nauczeni smutnem doświadcze­
niem, ściśnijmy nasze szeregi w około Dynastji narodowej—Polak tyl­
ko zna potrzeby polaków — Polak, który był uczestnikiem wszystkich 
usiłowań narodu dla odzyskania niepodległości, niechaj stanie na na-
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szem czele —Polak, który podziela nasze wygnanie Xiąże Adam Czar­
toryski, w nim pokładając zaufanie, silni jednością i porządkiem bądź­
my gotowymi gdy godzina walki uderzy.— Wytrwałość w nieszczęściu 
Oiczvzny jest najpiękniejszą cnotą obywatelską. — Odgłos dział ustaje, 
jego echo ginie w przestrzeni, krew płynie, i ślad się jej zaciera, lecz 
protestacya uciśnionego ludu nie ginie w odchłani czasu jego głos 
słyszeć się daje pod krwawem jarzmem despotyzmu, żadna sita ludzka 
przytłumić go nie zdoła. Despoci wymazali Polskę z karty narodow, 
usiłują przygasić popiołami len wulkan, którego wybuch przebudzając 
uśpioną Europę wstrząśnie ją w najgłębszych posadach. — Wówczas 
Orzeł białv wznosząc się nad tym ogromnym pożarem, ogarnie pod 
swoje skrzydła po całym" świecie rozproszonych synów Polski.»

XIĄŻE WITOLD CZARTORYSKI W LONDYNIE.

Piszą nam z Londynu pod datą 28 Maja. — « Dnia wczorajszego 
Członkowie Stowarzyszenia Monarchicznego, korzystając z bytności 
Xięcia Witolda w Londynie, zaprosili go na skromny emigrancki obiad 
do domu polskiego pod n<* 21 percy Streetktóry zwyczajem w tym 
kraju przyjętym, zamienił się można powiedzieć, w posiedzenie poli­
tyczne. Wznoszone były toasta : « Niepodległość Polski w jej najda- 
« wniejyzych granicach. — Zdrowie Xięcia Adama ; Xięcia W itoida,— 
« Xieźnej Adamowej, matki i patronki dzieci polskich ; — zdrowie 
« Duchowieństwa polskiego —Fundatorów Trzeciego Maja twórców i 
« rozkrzewicieli myśli monarchicznej — zdrowie Lorda Budley Coutts 
« Stuart i t. t. « Przy wznoszeniu tych toastów zasługi i obowiązki 
wymienianych osób, potrzeby całej Polski, dążnoście stowarzyszenia 
monarchicznego bardzo zręcznie i zrozumiale rozwjane były. — Aiąze 
Witold w krótkich słowach dziękując za uprzejmość oświadczył: iż on 
szczęśliwym się uzna, gdy mu się nadarzy zręczność poświęcenia się 
za Polskę , a przez ciąg całego życia swojego starać się będzie najgoi- 
liwićj wypełnić obowiązek prawego syna Ojczyzny, na jakiemgOkol- 
wiek stanowisku podoba się umieścić Opatrzności. — Oświadczenie to 
z wielkiem zadowolnieniem przyjęte zostało.

Dobra wiara — rzetelność — uczciwość, są to niezbędne warunki 
wszelkiego piśmiennictwa, pod któremi lakowe użytećznćm być mo­
że. — Gdzie tych warunków niedostajc, tam piśmiennictwo zamienia 
sie w zarazę, a mniemany publicysta, że najłagodniejszego użyjemy 
wyrażenia, staje się publikanem. Owoż oten brak dobrej wiary, rzetel­
ności i sumienności, oskarżamy pana F. Kołosowsk.ego, powiadamy 
P Kołosowskiego, bo w tak zwanym dzienniku Narodowym zbioro­
wej myśli niewidać, niema ; zaś do P. Platera, który na tę ramotę 
pieniądze łoży, niewierny jakąby wartość przystawić można było. 
Przeto za wszystko z czém Dziennik Narodowy przed publicznością 
staie P Kołosowski i tylko P. Kołosowski odpowiadać mozc.

Widzimy na teraz brak dobrej wiary, rzetelności, uczciwości w ar- 
kulach Dziennika Narodowego o mowie P. Zamojskiego imanej w Lon­
dynie 16 Maja 18A6 roku. Pan Kołosowski ośmiela się oskarżać Pul. 
Zamojskiego 1°, że praw Narodu polskiego zrzeka się na koizyse 
MoSli i Niemców. 2° że broni Metternicha; a więc o pogwałcenie 
udziclności polskiego Narodu i znieważenie jego godności : słowem o 
dwie największe zbrodnie jakich kiedy Polak dopuście s,ę może

Oskarżenie to P. Kołosowski opierana mowie której ani słyszał 
ani czytał: zasłyszał o niej tylko z wyjątku danego przez Journal 
des Débats. Wiadomo czém są w ogólności wszystkie wyjątki rolno ie 
nrzez dzienniki broniące téj lub owej polityki, jednak my chętnie 
bierzemy i Journal des Débats jako Corpus Delicti. Owoz dziennik

Sælettarh 'a part ses sentiments de Polonais, ses vœux et ses espe­
rances kcomto Zamoyski a rappelé, dans un Mérot tout Européen 
que le ’traité de Vienne était toujours la base sur la quelle_ cette s ua- 
tion de la Pologne partagée pourrait être amelioiee. Ce tiaite inip 
quait de la part des grandes puissances de l’Occident.uneî survei la. 
nui malheureusement n’a jamais eteexercee par elles, ^es deux paila 
mentó d’Angleterre et de France ont noblement essayée de a reve,lier , 
S continueront 'a le faire; c’est leur devoir ; c’est aussi la pnere des

P°S&nie jasno,rapvtamY się, Puł. Zamoyski powiada że—jako Polak 
niechce nic wiedzieć o traktacie Wiedeńskim, że jego uczucia, ^jcze- 
niana^ies^od tych, na jakie traktat ten skazuje; ale o mm 
chce mówić w interesie zupełnie europejskim; i mniema ze Anglicy, 
kSzv m ac udział w gwarancji traktatu Wiedeńskiego, w gwarancji 
nSw^ na S położenie Polski może być polepszone.il, uczują 
Se w obowiązku spoinie z Francuzami mieć
rlnnd lirzez nich nie było wykonanem. — Czyli co jedno jest, ze au 
glicy, lubo przez traktat Wiedeński uznali jakoby J0^.1’0^1’ 
jąc wszakże zagwarantowaną w mm naiodowosc lolsk, J J P

udzielność i pewne prawa, mogą, pomimo fałszywego położenia wzglę­
dem Polski, służyć jej broniąc jej praw dziś przez trzy mocarstwa po­
deptanych, a przez nich Anglików zagwarantowanych. — Ze la a me 
inna była myśl słów Pul. Zamoyskiego, to najlepiej dowodzi samo 
brzmienie wyrazów Journal des Debats.

Czy rada przez Puł. Zamoyskiego dana przyjaciołom Polski w An- 
glji była właściwą, do możności chwili zastosowaną, słowem czy była 
użyteczną Polsce —• to dowiodły trzy mocje w Pai lamencie Angielskim 
i Mitling które wdzięcznym odgłosem odbity się po całćj Polsce i z o- 
klaskiem przez przyjaciół Polski w całej Europie przyjęte zostały.

Przeto Dziennik Narodowy z pomongolskiem jakiemś czołem, u- 
trzyinując jakoby Puk Zamoyskiemu jedynie chodziło o przywrócenie 
traktatu Wiedeńskiego, kłamie i z publicysty staje się publikanem.

Dalej P. Kołosowski, utrzymując że Anglicy przez prawy swój Rząd 
w traktatach reprezentowani, mniej są niemi krępowani aniżeli 
Obywatele poznańskiego; mógłby słusznie być o brak dobrej wiary 
oskarżony, gdyby mógł być posądzonym o zdrowy rozsądek. Ponieważ 
tej reputacji P. Kołosowskiego niechcemy brać na naszą odpowie­
dzialność, przeto ten zarzut dla braku prawnych dowodów na stronie

Z0IMuginzarzut opiera się na słowach które brzmią jak następuje
W Journal des Debats : , .

« Le comte Zamoyski a rappelé ensuite les crimes qui se produisent
en Russie dans la persécution des catholiques Polonais, et celui qui 
vient de s’accomplir en Gallicie, sans nul doute au grand regret de 
l’homme d’Etat célébré qui gouverne l’Autriche, mais incontestable­
ment suus la sanction et par l’influence longuement préparée des au­
torités locales. » . • i i i

Dziennik Narodowy ma to za rozgrzeszenie X. Metternicha; a ha! 
bronił' tłumaczył! oczyszczał Meternicha! wrzeszczy i wyprowadza 
zarzut zaiste wielki, który Puł. Zamoyskiemu ma niby szkodzie, ma dać 
górę nad nim nieprzyjaciołom jego. O nie ! wara jest Bog na Nie­
bie ! i wy téj pociechy niedoczekacie się, wy wszyscy, którzy na Puł. 
Zamoyskiego warczycie i szczekacie, ani też nikt z ludzi sumiennych 
was za to nie pogłaska.

Z takiego gruntu, z takiej podstawy jaka jest w panu Kołosowskim 
i w iego dzienniku, wszelkie zarzuty możebne są; niepowinnyby więc 
nawet0 dziwić, i w rzeczy samej nie dziwią. Taka jego natura i taka 
natura jego dziennika. Tern żyć potrzeba czém można. Ale czyby 
można bvło tern żyć czem się tam żyje, gdyby zwierciadło spra­
wiedliwości stało przed oczyma? bardzo wątpimy. Sprawiedliwosc- 
by sprowadziła do małości, z której Dziennik Narodowy swoje 
kolosalne pretensje wydyma; czucie sprawiedliwości odjęłoby moc 
Danu Kołośowskiemu popisowania się przed swoim panem, dogadza­
nia mizernej jakiejś lam namiętnostce ; jakiejś tam karłowatej, szpe­
tnej osobistości ; nędznej, pogardzonej szarej pyszce jakiegoś lam 
nauka • a to kosztem męża całkiem oddanego sprawie publicznej meod- 
dychającego, tylko dla Polski ; i nieżyczącego sobie, tylko zyć i umrzeć

Kara odszczekiwania niema miejsca w dzisiejszych czasach ; jest 
nrzYtem usposobienie w Polakach że można śmiało przed mmi tar- 
gać sie na poświeconych służbie ich Ojczyzny ; byle targać się zuchwale, 
bezsumiennie, bezczelnie : jest więc szerokie pole dla takich majstrów 
iak P. Kołosowski. Po tej uwadze pójdźmy dalej.

Któż nie wie że Anglija od niepamiętnych czasów wjiajscislejszem 
i najszczerszém przymierzu była zawsze z Austrją--że w kraju tym 
tradycyjna panowała dotąd przychylność dla tego mniemanego ojcow­
skiego rządu, że pierwsi ludzie Stanu w Anglji długiem.stosunkami 
przyjaźni powiązani byli z gabinetem Wiedeńskim ? Pułkownik Za­
moyski stanął w zgromadzeniu takich ludzi, którym przewodniczył 
Lord Morpeth członek dzisiejszego Gabinetu, a mieniący się osobi- 
bistym przyjacielem xiecia Metternicha ; - Put. Zamoyski stanął więc 
w zgromadzeniu, w którym na słowo x.ęcia Metternicha nikt me wąt­
pił był że rzeź Galicyjska była dziełem samych Polakow- stanął z do­
wodami urzędowemi w ręku, że rzeź Galicyjska odbyła sję za sankc ą 
i wpływem zdawna przygotowanym przez władze miejscowe ; i o tem 
obecnych przekonawszy, powiedział zdanie, które tylko dla tak płytkich 
Mów jak P Kołosowskiego może być bronieniem, tłumaczeniem i o 
czy szczaniem xiecia Metternicha. - Cóż znaczy ów frazes? oto zna­
czy : że albo mniemane łzy X. Metternicha są łzami krokodyla ; albo 
X Melternich ów sławny człowiek stanu, wyszedł na bałwana, kto- 
rv niczemu zaradzić, niczemu przeszkodzić niemoże, w któiego ręku
prysła potęga Austrji, zniknął przywłaszczony urok ojcowskiej hu- 
manitarności Habsburgów.

Nieinaczćj też byty zrozumiane wyrazy Put. Zamoyskiego przez An­
glików ; czego dowodem najlepszym są mocije, w których pierwszy raz 
może postawiono przed sądem publicznym w Anglji z demaskowanych 
i w prawdziwej swej postaci Habsburgów. Jak zas sam X. Metter- 

• - Dni ynmnvykiPiYô. nokazuia aitykuh Lazety7vn7inni!łł

Augsburskiej.
P. Kołosowski tedy, wyprowadzając z 

sek że Puł. Zamoyski usprawiedliwiał
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nierzetelności i ztćj wiary ; nic dziwnego ! taka jego natura i ie"o 
dziennika. °

1’. Kołosowski nareszcie popełnia nieuczciwość przypisując Pul. Za­
moyskiemu, myśli, wyrazy i dążności antypolskie (bo nieinaczej rozu­
miemy o zrzekaniu się praw narodu i uniewinnianiu Metternicha) 
każde oszczerstwo samo przez się jest już nieuczciwością; w życiu 
pubiicznem tem haniebniejszą że może być więcej szkodliwą. P. Ro- 
łosowski stając się winnym tej nieuczciwości, z publicysty zeszedi na 
publikana.

Aic dziś już w dzienniku Narodowym objawia się szczególna nie­
chęć do Pul. Zamoyskiego —niesprawiedliwość byłaby obwiniać oto 
samego P. Kołosówskiego. Jeszcze on siedział sobie skromnie gdzieś 
tam na ławkach szkolnych w Poitiers kiedy Dziennik Narodowy już 
nienawidził P. Zamoyskiego; i tu by stosowało się chyba przysłowie; 
« skaczy wraże jak pan każę » W tej mierze Dziennik Narodowy 

jest niezawodnie niepojedyiiczego człowieka expressją. P. Zamoyski 
jak każdy człowiek samodzielny i polityczny, jak każdy człowiek czyn- 
jae’ i ^aZC ^ cz^Ow*e^ wyższy, ma nieprzyjaciół i zaciętych nieprzy-

Ale jacyż to są nieprzyjaciele Put. Zamoyskiego i dla czego ? Puł- 
Zamoyski w boju byt odważnym między odważnymi — niecierpią go 
więc tchurze i my ich znamy. Put. Zamoyski bvt wytrwałym między 
wytrwałymi, niecierpią więc ci którym pilno było broń składać i my ich 
znamy. Pul. Zamoyski w Emigracji cały swój czas, całe zwe mienie, 
wszelką swą możność poświęca na sprawę ojczystą — niecierpią więc 
go wszyscy co w próżniactwie, w lenistwie, wszystek swój grosz a czę­
stokroć liczny i niekiedy liczniejszy niż Put. Zamoyskiego, na rozpustę 
lub samolubne wygody wyrzucając—jednego halerza na ołtarz Ojczy­
zny me przynoszą— i my ich znamy. Puł. Zamoyski ciągle walczy za 
sprawę Ojczystą na polu jakie mu Opatrzność dozwala — nie cierpią 
go więc ci co upatrują sposobną chwilę do amneslji i my ich znamy

Nie podnosnn tu tego w obronie Puł. Zamoyskiego który niczyjej 
obrony mepotrzebuje — ale w interessie moralności publicznej — aby 
nicwartości i zawalidrogi nie podnosili głowy i nie targali się na ludzi 
zasłużonych i prawych

Prawda że nam jest miło mówić o tern czem jest Puł. Zamoyski, bo 
przy całej jego zasłudze i wartości, widzimy w nim współpracownika 
ktoiym się słusznie chlubim i który się nas niezapiera.

I ta jest różnica między nami i P. Kołosowskim; między Trzecim 
Majem a Dziennikiem Narodowym. My nasze sympatie i antypatie gło­
śno objawiamy — opieramy je na wartości obywatelskiej. ' Dziennik 
Narodowy jak licho jakie zawęgłowe służy zawiściom, zazdrościom 
złemu sumieniu i dla satysfakcji takich to ichmościów, kłamie, naciąga 
fakta, a tawet wymyśla choroby. — Niech sobie nie robi illuzji, Puł. 
Zamoyski zdrów dzięki Bogu, —w podróży swojej nie próżnował 
służyć krajowi nieprzestat, Bóg go od tej służby nieoddalit i pewno 
meoddali kwoli tam jakichś pasibrzuchów, karciarzy, próżniaków, 
rozpustników, samoisteow, wartoglowów, albo publikanów; nie 
zgasi światła ażeby ćmy i nietoperze miały swobodę. Hola! Dzienniku 
Narodowy. A ty panie F. Kołosowski przyjm nauczkę na którąś dłu­
go zarabiał. Bywaj zdrów. Popraw się jeżeli możesz — i kłaniaj sie 
P. Platerowi. J

DO POLSKI.

Wiersz Lady Ermeliny Wortley.

Gdzie serce żywe, któreby 
Wątpiło w tryumf sprawy twój ?
O Polsko! jeszcze doznasz ty 
Roskoszy wznowień chwały "swój.

Nastanie czas modlony ów —
W kajdanach masz do sił się wzbić. 
Jak słońce w Niebie, tak ty znów 
Na ziemi wolną musisz być.

Gdy Naród chce, już jest by był ;
Już ma na żywot mocy dość:
U kogo cnota będzie żył;
Bez calca ten u kogo złość.

Dla prawd i praw uwiecznion świat: 
Doczesna z nich pozorna cieść. (1)

wier,z I zyw nadziei kwiat;
Wszak źyje Wolność, Sława, Cześć.

Mąż miecza prawy niechaj zna,
Ze u narodów w krewność wzięt 
Kto cel szlachetny w znaku ma,
Kto cierpieniami znacznie święt.

Chwała, wszechwała tym niech gra 
Co i upadkiem wznoszą świat!
Powszechność jedną Polskę zna,
Jedyną w całym ciągu lat.

S caryzmem sama mierzysz się :
Samotność gdzież wspanialszych cech 1 
I promienniejsza sława gdzie?
Jednego pastwa, chluba wszech.

Zagrzaną pierś na wyżyw staw,
Do bohaterskich nowych spraw ;
Naprzeciw lśni cyklopski tron —
Lecz s tobą świat i wszech serc skłon.

O chwała, chwała tym niech gra,
Co imię twe roznieśli w świat I 
Powszechność jedną Polskę zna,
Jedyną w całym ciągu lat.

Bezśmiertny duch jesi w ciebie wian, 
Przeznaczeń twycli granitny spód ;
Promień się święcie trojgiem cnót:
Tryumfu dzień będzie ci dan !

Olizarowski.

Uronikn.

Polska. — List pisany z Poznania , pod datą 26 Maja, do Kuriera 
Francuzkiego smutno maluje dzisiejsze położenie niemieckich zaborów. 
Zakaz exporlacji zboża i legumin fpowiadit korespondent), za zbyt późno 
przychodzi, i wszyscy z przestrachem widzą że nasze zapasy żywności nie 
są dostateczne do przyszłego żniwa. W wielu miejscach nieukontenwanie 
dochodzi do zagrażającego stopnia. W naszćm mieście, klassa robotnicza 
jest zupełnie wzburzona. W okolicach pożary coraz pomnażają się i wiele 
miasteczek przedstawia kupę gruzów. — Symptomata te objawiają się mia­
nowicie w okolicach Gnieźna i w kierunku Kujaw.— W Galicji jeszcze 
gorzćj się dzieje. Bezkarność zbrodni popełnionych przez agentów Austrya- 
ckich, i zachęcanie nieszczęśliwych chłopów do rzezi przecięły wszystkie 
stosunki między właścicielami a wyrobnikami; dodajmy do tego głódktóry 
daje się czuć ludności Galicyjskiej, a będziemy mieli wyobrażenie o nędznym 
stanic tćj prowincji. Tam to dopiero systemat pożarów na wielką skale 
urządzony.» Korespondent Kuriera donosi następnie, źc podróżny jeden 
wracający z okolic Tarnowa, widział w przejeździe swoim dwanaście po­
żarów jednego dnia.

— Znajdujemy co następuje wprywatnćj korespondencji pisma Le Siècle : 
« Deputowani W. X. Poznańskiego coraz ważniejsze stanowisko zajmują i 
zyskują wziętość i wpływ na Sejmie. Deputowani innych prowincji radzą się 
icli i odnoszą do ich zdania ; glosy ich zawsze w jednym kierunku znacznie 
wspierają większość ; wielu z nich pokazało iż umieją niepospolicie władać 
językiem Niemieckim. PP. Kraszewski, Zakrzewski, Niegolewski, Brodo* 
wski, posiadają obszerne wiadomości i są w swej prowincji znacznymi u- 
rzędnikami ; inni, jak hrabiowie Mycielski, Poniński, Bniński, okazują 
tak doskonałą znajomość instytucji Francuzkich i Angielskich jak i depu­
towani Nadreńscy ; Wszyscy zaś obok głębokiego uczucia swéj narodo­
wości, pragnęliby widzieć Prussy zasłonione od Bossji siłą liberalnych in­
stytucji. « — Donosi także korespondent że gdyby lizad radził się opinii 
publicznéj, sąd na biednych więźniów polskich byłby bardzo łagodny. Se­
weryn Mielży ński, o którego śmierci fałszywie mówiono, ma być wypu­
szczony na słowo, równie jak i wielu innych. Ignacy Bniński i Lacki sa. 
wolni od dni kilku.

Czechy. Pierwsze posiedzenie Stanów Czeskich odbyło się 3» Maja 
zdaje się że i tam przeniknął promień myśli konstytucyjnćj—a Narodowość 
Czeska upomina się o swoje prawa na drodze oświaty i publicznego wycho­
wania. Prawa ściągające się do piśmiennictwa i cenzury szczególnie były 
przedmiotem.żywych dyskussji. Sejm większością 80 głosów przeciw 7 
uchwalił zrobić przedstawienie do Rządu, prosząc o zmianę przepisów cen­
zury, i o większą wolność w dyskussjach interesów wewnętrznych i nauko­
wych. — Ma się rozumieć interesów Słowiańskich. —

IVîocliy. Rząd Rzymski niemógł się zgodzić z dworem Petersburg- 
skim, a hrabia Błudów opuścił Rzym bardzo zagniewany. Pisma francuskie 
zdając z tego sprawę dodają przeciwnie że stosunki Stolicy Apolskiéj z Angljią 
zdają się być jak najlepsze i że wkrótce urzędowe węzły połączą naród an­
gielski z Rzymem. — Opinjia publiczna we Włoszech jest niezmiernie 
zgorszona postępkiem Xiçcia Modeny, który wtenczas kiedy wszystkie Rzą- 
. ł ? ?aJa ludność .Włoch zaczynają walczyć przeciw Anstrji — on jeden słu­
ży jej interesowi i ustępując dwie wyspy wzmacnia jej linjią nad rzeką 
To. Krok ten przeciwny interesowi VVłoch i stanowiący nowe pogwałce­
nie traktatu Wiedeńskiego — tém mocnićj zwraca oczy i nadzieje całych 
Włoch do Ojca Swiętęgo i do króla Sardynji. —

AVyszîa z druku powieść w języku francuskim pod tytułem : La 
Tache de sang, par Jean Czyński (Extrait des Archives Izraélites).

Wydawca odpowiedzialny : JANUSZ WORONICZ.
(1) Pastwa.

47S« w drukarni i litografii Minto« 1 Ration, przy ulicy Ballleul, 9-H.
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